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Głos? nad3ty nicy 

Tygodnik poświęcony sprawom oświatowym i społecznym.

Zawiera ogłoszenia urzędów okręgowych, gminnych i parafjalnych

z Szarleja, Wielkich Piekar, Brzezin, Brzozowie, Kamienia, Wielkiej Dąbrówki i okolicy.

Cena prenumeraty 75 groszy miesięczni6 
z odnoszeniem do domu.

Pojedynczy numer 20 groszy.

Wychodzi eo sobotę.

Redakcja i administracja przy ulicy 3. Maja w domu p. Mzyka. 
Godziny służbowe od 8—10 przed poi. i od 2—4 po poł.

Ogłoszenia 
za wiersz milimetrowy 10 groszy

Red. odpowiedz. Hanszla Jan, Piekary, ul. Sobieskiego 19 — Nakładem Wydziału złącz, towarzystw w Szarleju. — Drukiem „Katolika“ Sp. wyd. z ogr. odp. w Bytomiu.
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Związek Hallerczyków 

do Obywateli.

Żywo w pamięci są nam dni, kiedy potęga naszych 
odwiecznych wrogów runęła w gruzy, a na jej zglisz­
czach zatknęliśmy sztandar niepodległości. —

Pamiętamy owe dni, temwięcej, że zdołaliśmy mi­
mo wiekowej niewoli, mimo rozbicia i wychowania w 
trzech odrębnych zaborach zjednoczyć się, by wspól­
nym wysiłkiem wyzwolić się z jarzma, wznieść gmach 
własnej państwowości i mieć możność niepodległego ist­
nienia. —

Niestety — brak wytrwałości i wzajemnego zaufa­
nia, nieustanne swary i waśnie partyjne, a co najgorsze 
— wywrotowa akcja naszych wrogów wewnętrznych
i zewnętrznych, wywołują uzasadnione obawy, że zbli­
żające się niebezpieczeństwo zachwiać może niespostrze- 
żenie potężnym gmachem Państwa, zepchnąć kraj w 
przepaść, a miljony serc polskich oddać w ponowne 
jarzmo niewoli.

Czy należy nam wobec tego zbywać milczeniem 
zdrady w zabiegi żywiołów wywrotowych? Nie! W 
zwartym szeregu należy się skupić, by stłumić w za­
rodku każdą wrogą akcję i unieszkodliwić tych, którzy 
pracują nad zagładą kraju.

Uważając ten cel, jako najgłówniejsze zadanie w 
życiu towarzyskim, a przedewszystkiem w życiu orga­
nizacji przysposobienia wojskowego, jął się Związek 
Hallerczyków realnej pracy, w pierwszym rzędzie nad 
zabezpieczeniem naszych granic przez szkolenie szero­
kich mas młodzieży i członków organizacji na dzielnych 
i każdy żew gotowych obrońców Ojczyzny.

Głos ten, jako wskazujący na zadanie Związku Hal­
lerczyków, niech znajdzie oddźwięk w sercach wszyst­
kich byłych członków armji błękitnej, niech skupi

Harriman działa...

Kopalnia Biały-Szarlej pod zarządem amerykańskim. 
— Przyrzeczenia Sp. Harimana Rządowi Polskiemu, 
a zamiary zredukowania 100 robotników. — Kto 
obciąża produkcję. — Straż pożarna i p. kierownik 
straży Reczka. — Urzędnicy polacy urzędują po 

niemiecku.
Po przyniesieniu przez prasę codzienną wiado­

mości o zakupienu większej części akcji Sp. Gieszego 
przez Harimana i o ustawie przyjętej przez Sejm, na 
mocy której zobowiązała się Sp. Harimana rozbu­
dować kopalnię kruszcu uważał robotnik na kop. 
Biały Szarlej, że nastąpi nareszcie polepszenie jego 
bytu. Lecz jak przy innych sprawach tak i obecnie 
się grubo pomylił albowiem dopiero od miesiąca 
jest kop. Biały Szarlej pod zarządem amerykanów 
a już jest wszelki powód do wątpienia żeby poło­
żenie jego uległo zmianie na lepsze. PP. z Ameryki 
o ustawodawstwie u nas istniejącem albo nie 
wiedzą, albo też wiedzieć nie chcą, bo w Ameryce 
niby coś podobnego nie istnieje i tylko należy pra­
cować, bo za pracę się płaci, a kto już nie jest w 
stanie pracować ten może sobie iść.

Jak wygląda z przyrzeczeniem danym rządowi 
polskiemu o zatrudnienu dalszych 5000 robotników? 
W dniu 1. września br. wypowiedziano pracę 12 
robotnicom zaś dalsze 100 robotnic ma zostać w 
najbliższym czasie zwolnionych. O przestrzeganiu 
przepisów o radach zakładowych § 74 oraz prawa 
D demobilizacji gospodarczej obowiązującego obec­
nie na Śląsku panowie ci nic wiedzieć nie chcą bo 
nie zawiadomiono radę zakładową i jeden z tych 
panów miał oświadczyć, że chociaż komisarz de- 
mobilizacyjny pozwolenia nie udzieli, to jednakowoż 
100 robotnic zwolnionych zostanie. Według zdania 
tych panów jest na tej kopalni zatrudnionych za 
wiele robotnic, bo pracę, którą dzisiaj trzy robotnice 
wykonują dwie robotnice zrobić powinne.

Zarządzenia powyższe mają niby odciążyć 
koszta produkcji, ą jednakowoż jak w rzeczywistości 
wygląda. Z jednej strony zamierza sie zwalniać 
robotnice z drugiej strony zaangażowało się kilku­
nastu nowych dyrektorów. Za czasów rządu Giszego 
był na kopalni jeden dyrektor i jeden dyrektor w 
laboratorium, któremu podlegała i cynkowa huta 
oksydowa. Obecnie pod rządami amerykan jest 
oprócz jednego dyrektora, któremu podlega ruch 
podziemny maszynowy jeszcze 10 innych dyrek­
torów i inżynierów i oprócz tego w hucie oksy- 
dowej położonej tuż przy kopalni a zatrudniającej 
40 robotników dwuch dyrektorów, jeden inspektor, 
dwuch inżynierów i cały sztab dozorców i przo­
downików.

Oprócz powyższego trzyma się na kopalni straż 
pożarną składającą się z 30 strażników, jednego in­
spektora oprócz przodowników i obergefreitrów z 
prawami policyjnemu Płace tych strażaków są 
następujące: p. inspektor nie podlega umowie tary­
fowej i otrzymuje płacę ponad taryfową, zaś płace 
niższych strażaków bez umundurowania dochodzą 
do 300 zł miesięcznie, tak że 10 strażaków pobiera 
tyle, ile zarabiają 1OO robotnic, które dla oszczęd­
ności mają być zredukowane. O redukcji zaś stra­
żaków, którzy robotnika szykanują nic nie słychać. 
Jakie zaś prawa owi strażacy mają świadczy fakt, 
że każdy robotnik przy opuszczaniu bramy ko­
palnianej musi sie poddać osobistej rewizji w o­

sobno do tego przeznaczonym pokoju, zaś p. inspek­
tor Reczek, który podobno na kopalni Giszego byl 
członkiem rady zakładowej i oznaczał się tamże 
wielkim radykalizmem odgrywa dziś rolę wielkiego 
człowieka i rości sobie prawo większe od samego 
dyrektora.

Co zaś do administracji samej to chociaż wielka 
część urzędników pochodzi z Małopolski lub b. Kon­
gresówki jednakowoż posługują się językiem nie­
mieckim i pisownią niemiecką. (Którą trudno zro­
zumieć.)!! !

Produkcja na tej kopalni przez napędzanie ro­
botników podniosła się w ostatnim czasie o przeszło 
100 proc, zarobki natomiast pozostały te same — 
daje się też zauważyć, że z powodu nadmiernej 
pracy wypadki nieszczęśliwe są na porządku dzien­
nym — skąd to pochodzi? Co na to Urząd Gór­
niczy?

Takie to stosunki panują na kop. Biały Szarlej 
pod zarządem sławnych amerykanów na których 
Rząd tak budował.

Więcej jeszcze takich i tym podobnych skarg 
z kop. Biały Szarlej się słyszy, lecz te zachowamy 
sobie na później. Kilof. * i 

wszystkich nadto sympatyków idei narodowej w szeregi 
Związku, niech dodaje otuchy rodzicom w wysyłaniu 
młodzieży niezorganizowanej w Sokole i Harcerstwie 
do Drużyn Błękitnych Związku Hallerczyków.

Nie zasobni jednak w fundusze tak niezbędne dla 
zrealizowania tak doniosłego zadania, zwracamy się do 
obywatelstwa z gorącą prośbą i apelem o poparcie na­
szych dążeń datkami, choć najdrobniejszemi, które w 
zbiorowym darze umożliwią nam pracę i przyniosą po­
żytek dla kraju i narodu. Niech żadne ofiarne serce 
polskie nie uchyli się od obowiązku niesienia pomocy, 
tam gdzie jej wymaga bezpieczeństwo kraju.

Jednością padnie wróg, tak nam dopomóż Bóg!
Wszelkie datki pieniężne prosimy przekazać na 

konto Związku Hallerczyków Placówki Szarlej wP.K.O. 
Katowice nr. 304998.

Zarząd Związku Hallerczyków 
Placówka Szarlej Śl.

Przegląd polityczny 

POLSKA.
Polska zakupuje nowe statki morskie.

Warszawa. Dnia 13. bm. w ministerstwie ko­
lej! została podpisana umowa ze stocznią gdańską na 
budowę i dostawę dwuch statków salonowych do ob­
sługi morza polskiego. Umowę podpisał w imieniu 
skarbu polskiego minister kolei inż. Romocki. Całe za­
mówienie ma być wykonane w połowie przyszłego ro­
ku przyczem jeden statek będzie już prawdopodobnie 
dostawiony w maju. W ten sposób połączenie Gdyni i 
Helu z Gdańskiem będzie już w przyszłym sezonie ką­
pielowym zapewnione przez kursowanie na tych od­
cinkach statków polskich. Pozatem statki te będą mo­
gły kursować po morzu polskiem i północnem i utrzy­
mywać regularne okrętowe połączenie Gdyni z porta­
mi bałtyckimi i skandynawskimi.

Warszawa. W zatargu w przemyśle górni­
czym Śląska zaszedł nieoczekiwany zwrot. Prze­
mysłowcy węglowi odmówili mianowicie podpisania 
umowy, przyznającej górnikom 8 proc, podwyżkę płac. 
Motywują to tern, że koniunktura węglowa, związana 
ze strajkiem angielskim, ma się ku końcowi, wskutek 
czego już w listopadzie spodziewają się dużej nadwyżki 
węgla. Zarazem przemysłowcy wyrażają żal, że rząd 
nie pozwolił na podwyżkę cen węgla na rynku we­
wnętrznym, która to podwyżka pozwoliłaby na popra­
wę płac robotniczych. Wskutek odmownej decyzji 
przemysłowców robotnicy wysłali natychmiast do mini­
stra pracy telegram, proszący o wywarcie odpowie­
dniego nacisku na właścicieli kopalń, gdyż w przeciw­
nym razie górnicy podejmą strajk.

Warszawa. Prof. Kemmerer z rodziną i ze swy­
mi współpracownikami wyjechał z Warszawy 13. b. m. 
Praca jego zamknięta została w wielkiem dziele, obej- 
mującem 80 stron druku. Celem dopilnowania tego wy­
dawnictwa i dania dodatkowych wyjaśnień Kemmerer 
pozostawia w Warszawie przez jakiś czas swego naj­
bliższego współpracownika Rodericka. Koszty, zwią­
zane z pobytem misji Kemmerera, wynoszą podobno 
ogółem 150.000 doi.

Warszawa. W dniu 28. bm. zostaną w Berli­
nie wznowione rokowania polsko-niemieckie o zawar- 



cle traktatu handlowego. W traktacie tej serjl roko­
wań odbędzie się trzecie czytanie wszystkich spraw, 
w zakres traktatu wchodzących.

Warszawa. Minister spraw zagranicznych Ju­
gosławii Ninczicz przybywa do Warszawy około 27. 
bm. wprost z Genewy. Równocześnie przybędzie no­
wy poseł Jugosławii w Warszawie Negicz.

ZAGRANICA.
Ateny. Rząd gen. Condylisa znalazł się wczoraj 

w obliczu poważnego niebezpieczeństwa spowodowa­
nego buntem wojskowym gwardii republikańskiej.

Genewa. Konsul hiszpański w Genewie zjawił 
się dzisiaj w godzinach południowych w sekretariacie 
generalnym Ligi Narodów, celem doręczenia nadeszłej 
w ciągu nocy noty swego rządu. W nocie tej Hisz­
pania donosi o swem wystąpieniu z Ligi Narodów, dzię­
kuje za manifestacje przyjazne ze strony Rady Ligi i 
Zgromadzenia Ligi oraz życzy Lidze Narodów dalszego 
powodzenia.

Genewa. W godzinach przedpołudniowych krą­
żyła w kuluarach Ligi Narodów uporczywa pogłoska, 
że onegdaj przed południem około godz. 9. dokonany 
został zamach bombą na Mussoliniego w czasie, gdy 
tenże szedł z Palazzo Chigi. Mussolini wyszedł cało, 
podczas gdy dwóch lub więcej panów z jego otoczenia 
zostało ciężko rannych. Pogłoska ta przedostała się z 
Mediolanu do Bazylei, a stamtąd wkrótce do Genewy. 
Wiadomości te uważane są za prawdopodobne, brak je­
dnak dotychczas urzędowego potwierdzenia.

Madryt. W Portugalii wybuchła nowa rewolta 
wojskowa skierowana przeciwko rządowi. Bunt wy­
buchł wśród garnizonu lizbońskiego, przyczem ośrod­
kiem jego było kilka pułków piechoty. Ponieważ rząd 
był poinformowany uprzednio o zamierzonym buncie 
skoncentrował on na czas w stolicy wierne sobie od­
działy wojskowe. Pomiędzy zwolennikami rewolty a 
pułkami wiernymi dla rządu wywiązała się walka, w 
wyniku której wojska rządowe otoczyły rewoltantów 
i zmusiły ich do poddania się. Przeciwko podżegaczom 
buntu zarządzone zostały represje.

Coś o Polsce.

Długość linji kolejowych w Polsce w roku 1924 
wynosiła 16 969 kilometrów. Lokomotyw było 
2800, wagonów osobowych 8500.

Urzędów pocztowych było 3740.
Długość drutów telefonicznych na obszarze 

.Rzeczypospolitej Polskiej wynosiła 50 000 kilome­
trów.

Szkół zawodowych było w Polsce 8500; uczę­
szczało do nich 85 000 uczniów.

Seminarjów nauczycielskich posiadał kraj 195; 
w nich kształciło się 27 126 osobna nauczycieli i 
nauczycielki.

Polacy zagranicą.
Wedle urzędowych danych statystycznych na 

obczyźnie zamieszkuje ponad sześć milionów Po­
laków, w tern 75 % obywateli polskich, pozostała 
reszta obywateli państw obcych. Stany Zjedno­
czone Ameryki Północnej posiadają 3.0Ó0.000 Po­
laków, Kanada 445 000, Niemcy 1.400.000, Francja 
500 tys.. Z. S. S. R. 900 tys., Litwa 200 tys., Łotwa 
70 tys., Rumun ja 50 tys.. Wielka Brytanja 50 tys., 
Austrja 24 tys.. Węgry 20 tys., Jugosławia 16 tys., 
Argentyna 15 tys., Belgja 13.500, Kuba 10 tys., Da- 
ija 5 tys., Chiny 5 tys.. Szwajcaria 4 tys., Holan­
dia 3550. Estonja 2100, Australia 2000, Włochy

Stary Kuba.

Opowiadanie z nad jeziora Bodeńskiego. 
(Dokończenie).

W dwa dni później, podczas gdy gruzy pogorzeli­
ska jeszcze dymiły, tworząc z rozrzuconych wokoło 
niedopalonych belek, zdruzgotanych odłamów muru i 
cegieł, nawozu i różnych gratów domowych jeden wiel­
ki obraz zniszczenia, ulokował stary Kuba resztki swe­
go dobytku w warsztacie znajdującem się w wielkiej 
zagrodzie położonej tuż nad jeziorem. Tam zaraz wziął 
się do pracy nad naprawianiem swojego łóżka. I zno­
wu minęło dwa dni, nim stary Kuba dokonał sztuki: 
po mozolnej pracy, długim klejeniu i heblowaniu stwo­
rzył z tysiąca drzazg i małych kawałków „nowe“ łóż­
ko. Z wielkiem zadowoleniem głaskał swoje „odno­
wione“ dzieło, niby restaurator antyczny, który dwa 
’ta poświęcił nad „sklejaniem“ jakiejś starożytnej mo­

zaiki egipskiej z przed trzech tysięcy lat. Potem spał 
spokojnie, nie myśląc o nowem niebezpieczeństwie, ja­
kie groziło jemu, jego nowoodrodzo-nemu łóżku i współ­
mieszkańcom wioski.

Od jeziora słychać było huk i groźny szum rosną­
cych z minuty na minutę ciemnobrunatnych fal, które — 
zdawało się — uróść chcą pod sine, od kilku dni roz­
płakane niebo. Zagroda, gdzie przed kilku dniami — 
podczas pożaru — popisywała się grupa wędrownych 
aktorów, składająca się z dwóch wozów, trzech osłów, 
ośmiorga dzieci i starego obdartusa, figurującego jako 
komik, była już w jeziorze, pozostawiając po sobie i 
s%ęm istnieniu Jedyny ślad: wierzchołek stąręj, olbrzy- 

750, Flnlanflja 300, Japonia 300, Turcja 250, Luk­
semburg 250, Szwecja 240, Hiszpanja 100, Bulga­
ria 100, Gdańsk 30 000, Palestyna 49. — Powyższe 
dane statystyczne przedstawia nam jasno, jak 
wielkie rzesze wychodźców polskich zamieszkuje 
obce kraje. Liczba ta zdaje się być jeszcze wyż­
szą, o ile weźmiemy pod uwagę wyspy i wysepki, 
na których zamieszkują Polacy, których jednak 
nie ujęto z braku terminu ustanowionego do ze­
brania powyższych dat. (B.)

He jest w Polsce lekarzy.
W państwie pojskiem istnieje około 8 tysięcy 

lekarzy, 2 tys. dentystów, 3.350 felczerów i 6.500 
akuszerek.

Warszawa posiada lekarzy wolnopraktyku- 
jących 1.664, rządowych zaś 52.

Dla poszczególnych województw dane do­
tyczące lekarzy wyglądają w sposób następujący: 
woj. Warszawskie — 291 (wolnopraktykujących), 
27 (rządowych), woj. Łódzkie — 572 (wp.), 18 (rz.), 
woj. Kieleckie — 343 (wp.), 23 (rz.), Lubelskie — 
301 (wp.), 25 (rz), Białostockie — 236 (wp.), 
22 (rz.), Wileńskie — 313 (wp.), 12 (rz.), No­
wogródzkie — 84 (wp.), 13 (rz.), Poleskie — 125 
(wp.), 15 (rz.), Wołyńskie — 106 (wp.), 13 (rz.), 
Poznańskie — 454 (wp.), 41 (rz.), Pomorskie — 138 
(wp.), 22 (rz.), Krakowskie — 694 (wp.). 30 (rz.), 
Lwowskie — 999 (wp.), 35 (rz.). Tarnopolskie — 180 
(wp.), 20 (rz.), Stanisławowskie — 239 (wp.), 20 
(rz.), Śląskie 288 (wp.), 15 (rz.).

KRONIKA.

Ks. Bromboszcz — prałatem domowym 
Ojca św.

Jak się dowiadujemy, otrzymał w środę, dnia 15. 
bm. ks. Bromboszcz wikarjusz generalny djecezji 
śląskiej wiadomość z Rzymu z Watykanu o mianowa­
niu go prałatem domowym Jego świątobliwości 
Ojca św.

W związku z powyższą wiadomością J. E. ks. 
prymas Hlond nadesłał ks. prałatowi Bromboszczo- 
wi następującej treści depeszę:

„Serdecznie gratuluję nowej zasłużonej godności.
Ks. Hlond Prymas."

Ciekawa statystyka województwa śląskiego.
Członek sejmu śląskiego, poseł Janicki, wydał 

ciekawą broszurę o województwie Śląskiem w 
ramach autonomii za czas od 1923 do 1926 roku. W 
broszurze tej omówił autor szczegółowo budżet 
śląskiego województwa, uchwalony corocznie przez 
sejm śląski. Otóż ludność województwa wynosi 
okrągło 1,180,000 dusz. Z tej liczby około 200 000 
osób pobiera z funduszów rządowych bądź pensje, 
bądź emerytury, bądź renty. Osoby te pobierają 
rocznie tytułem różnych wsparć lub rent i emerytur 
przeszło 74 miljony złotych. Tak więc każdy szósty 
obywatel na terenie śląskiego województwa żyje z 
publicznych, rządowych lub samorządowych fundu­
szów.

I tak obecnie 52,000'bezrobotnych pobiera prze­
ciętnie miesięcznie 2,181,000 złotych, Zakład ubez­
pieczeń społecznych w Król. Hucie, Spółka Bracka 
w Tarnowskich Górach, Zakład ubezpiezeń w 
Lwowie i kasy chorych płacą rocznie 96, 627 osobom 
około 36 miljonów złotych. Urząd rent i emerytur 
w Katowicach wypłaca 31,069 osobom emerytury w 
wysokości przeszło 12 miljonów rocznie. Gminy 
i samorsądy śląskie wypłacają wsparcia i zasiłki 

miej lipy. Poprzez niżej położoną część ulicy wiejskiej 
położyło jezioro mokrą zaporę. Dzieci, nie zdające so­
bie sprawy z grożącego im i ich rodzicom niebezpieczeń­
stwa wyzyskiwały zaraz piętrzące się wody do swych 
zabaw: chłopcy jeździli na pływających, wpółopalo- 
nych deskach; dziewczynki, zakasawszy ubranka cie­
szyły i bawiły się na swój sposób. Starsi gospodarze 
opowiadali o nieszczęśliwem roku 1890, kiedy to komu­
nikację we wsi utrzymywano na łodziach i czy bodaj 
w tern roku nie będzie gorzej?

Deszcz powoli ustawał, lecz jezioro wzrastało z 
tern większą gwałtownością. Groble, mury ogrodowe 
a tern samem i wszystkie podwórza i sady były już za­
lane. Z piwnic dobywała się woda do chlewów i mie­
szkań. Gospodarze wyciągali opierające się krowy na 
wyżej położone miejsca. Bydło ryczało głucho i żałoś­
nie. a ludzie krzyczeli.

Ciemna, czarna noc spadła z nieba; deszcz znowu 
lał. Mężczyźni budowali kładkę poprzez całą wieś. Je­
dnak daremną była ich praca, gdyż kiedy gotowi byli 
na jednem końcu, woda zalała im drugi, a kiedy kładkę 
budowali na wysokość dwu stóp, woda wznosiła się o 
trzy stopy. Nad ranem wieś zamieniła się w jedno 
wielkie jezioro; tylko tam i owdzie widne były zalane 
budynki, szpicaste dachy i wierzchołki drzew. Dzieci 
ucichły zupełnie i posmutniały. Niekiedy zakwiliło nie­
mowlę.

Na kładce, wolnej od wody, naradzali się mężczyźni. 
„Czy mieszkania opróżnione?“ — zapytał ktoś. 
„Wszystkie!“ — odpowiedziano krótko.
„A stary Kuba?“ —,

17,362 osobom w wysokości 384,318 złotych i ocznie. 
Takich świadczeń nie płaci żadne województwo.

Dodać do tego należy, że liczba ogólna urzędni­
ków na terenie województwa wynosi przeszło 
29,000, z czego na samych kolejarzy przypada 
16,130. Księży jest razem 322, policji 2,886, nauczy­
cieli i nauczycielek 4,329. W roku 1926 wynoszą 
wydatki na szkolnictwo ogółem 22,262,000 złotych, 
na policję 8,670,000 złotych. Śmiało więc można po­
wiedzieć, że na Śląsku właściwa liczba osób, żyją- 
cych z publicznych pensyi, zapomóg, świadczeń i 
emerytur dochodzi aż do 250 tys.
w Piekary Wielkie. (Nieszczęśliwy wy­
padek.) Dnia 3. b. m. o. godz. 19-tej, przejechał 
końmi niejaki leodor Świder, 9-miesięczne dziecko 
na śmierć. Dochodzenia w toku.

Piekary Wielkie. (Stan ludności.) W dniu 
1-go września liczyła nasza gmina 11946 mieszkańców 
w czem 6122 kobiet. Według wyznania było 11937 
katolików i 9 protestantów. Innych wyznań u nas 
nie ma.

Piekary Wielkie. (Powrót po 12 latach.) 
Znajdujący się w roku 1918 na froncie francuskim 
Dembiński powrócił w tych dniach do swej rodzin­
nej miejscowości, do Piekar. Dembiński zaginął i 
został ogłoszony przez władze za umarłego. Jego 
żona mieszka w Rokitnicy (Śląsk Opolski) i pobiera 
do tego czasu rentę po zaginionym.

— Na przyszłą niedzielę 19. bm. przypada od­
pust Podwyższenia św. Krzyża. W sobotę 18 wrze­
śnia o godz. 4-ej po południu odbędą się uroczyste 
nieszpory w Kościele Matki Boskiej. Po nieszpo­
rach rozpoczynają się obchody kalwaryjskie z ka­
zaniami. Ostatnie kazanie przy kaplicy Kajfaszo- 
wej. W niedzielę dnia 19 września o godzinie 6-ej 
rano msze św. w kościele Matki Boskiej i w kość. 
Kalwaryjskiem i dalszy ciąg obchodów z kazaniami. 
O godz. 10.30 kazania sumowe i potem uroczyste 
sumy. Popołudniu o godz. 2-ej obchody różańcowe 
na Kalwarji z kazaniem. Następnie uroczyste nie­
szpory w kościele Matki Boskiej. Jest to ostatni 
odpust z obchodami kalwaryjskiem! to też spodzie­
wać się należy, że wierni z bliższa i z dalsza po­
spieszą na Kalwarję Piekarską. Broszurkę „Pie­
kary“ o przeszłości Piekar i opis Koronacji cudow­
nego obrazu Matki Boskiej z licznemi ilustracjami 
nabyć można po cenie 2 złotych.

Kamień. (Uroczystośćjubileuszuś w.). 
Celem uzyskania wielkiej łaski odpustu jubileuszo­
wego, urządził nam nasz ukochany przewielebny 
ks. kanonik i proboszcz Kruppa 3 dniową misję ju­
bileuszową, którą przeprowadził znany i gorliwy 
kaznodzieja O. Jan, Franciszkanin z Panewnika i to 
od czwartku do niedzieli zeszłego tygodnia. W 
dwóch naukach dziennie przemawiał i pukał wie­
lebny ks. misjonarz do serc wiernych, by je przy­
gotować i zachęcić do korzystania z tych szczo­
drych i wielkich łask bieżącego roku jubileuszowego. 
Poza wzruszającemi naukami była też dostateczna 
sposobność odprawienia jubileuszowej spowiedzi 
świętej. W niedzielę rano odbyła się wspólna Ko­
munia święta. O godz. 2 popołudniu zgromadzili się 
znowu parafianie w kościele, aby ztąd podążyć w 
przepisanej procesji do sąsiedniego parafialnego ko­
ścioła w Wielkiej Dąbrówce. I stawili się jak rano 
do generalnej Komunji św. tak teraz do pokutnego 
pochodu nietylko dziatwa szkolna, nietylko nie­
wiasty i dziewczyny, ale i mężowie i co szczególnie 
przytoczyć wypada nasza młodzież męska w wiel­
kiej liczbie. Wyruszyła ta procesja pokutna bez

Stary Kuba! Teraz dopiero przypomniał się wszyst­
kim.

„Przecież ostrzeżono go, jednak musiał pozostać w 
s wo jem warsztacie nad jeziorem“ — nadmienił jeden z 
młodszych gospodarzy. — Łódź podjechała pod okna; 
warsztat zalany był wodą; w środku stało łóżko.

„Halo! Czy tam jest ktoś! Kuba!“ — Cisza. Zapu­
kano gwałtownie do drzwi, lecz nikt się nie odezwał. 
Wtedy wyskoczyli z łodzi prosto w wodę, do domu. 
Pod jednym uderzeniem siekiery pękły zębem czasu 
zźarte drzwi. Woda zabulgotała a pływające na po­
wierzchni heblowiny poczęły tańczyć dzikiego tańca. 
Pod pierzyną, której jedyn róg nurzał się w wodzie 
leżał stary Kuba i — spał snem sprawiedliwych. Znać 
żaden ogień, ani żadna woda nie zdoła wyprowadzić jegc 
duszy z równowagi. Obudzili go. Nad otaczającą go wo­
dą i niebezpieczeństwem zdziwił się trochę, ale nie prze­
straszył. Podano mu spodnie, przewieszone przez ja­
kąś heblarnię czy szeroką ławę. Kiedy pierzyna i 
cuchnący matrac wrzucono do łodzi, łóżko wolne od 
cięźąru podniosło się płynąc ku drzwiom. Wtedy na 
pooranej twarzy starego Kuby pojawił się błogi 
uśmiech.

„Chcesz ze mną. prawda, chcesz ze mną“ — szep­
tał uszczęśliwiony. I własnemi rękami wyprowadził 
stary grat przez rozwalone drzwi i sień a potem — 
brnąc po pas w wodzie przez całą wieś, aż znalazł no­
we schronienie dla siebie i swego łóżka. Może stara 
skrzynia raz mu się odwdzięczy za swoją wierność gdy 
umrze, pozostawiając mu pociechę: „Nie zostaniesz 
sam, wierny człowieku, nie zostaniesz sam, będę ci 
trumna,;“ GW- 1 HarizW



muzyki, aby w więKszem sKupienlu I rozmyślaniu z 
błagalną pieśnią na ustach wyprosić sobie miło­
sierdzie Boże i odpuszczenie całej kary doczesnej. 
Odwiedziwszy wspomniany kościół sąsiedniej 
wioski, powróciliśmy napowrót do swojego para­
fialnego kościoła. Tutaj przemówił nasz czcigodny 
ksiądz kanonik, dziękując w serdecznych słowach 
przewielebnemu ks. misjonarzowi za jego zbożną i 
tak wydatną pracę a następnie także swoim para­
fianom za tak liczny udział w obchodzie jubileuszo­
wym. Potem nastąpiło błogosławieństwo N. Sa­
kramentu i odśpiewanie hymnu wdzięczności „Ciebie 
Boże wielbimy“. Tak się zakończył ten wspaniały 
i nam tyle przynoszący łask jubileusz. Bóg niech 
pi będzie zapłatą przewielebny ks. kanoniku za 
Twoją miłość ku nam. Stokrotne Bóg zapłać wołamy 
i tobie czcigodny i zlotousty kaznodzieja Ojcze Janie 
za trudy i pracę koło naszego dobra wiecznego.

Dąbrówka Wielka. (S y n o b ó j s t w o.) Krwa­
wa tragedja rozegrała się w posiadłości gospodarza 
Piotra Skrzydelskiego. Skrzydelski był zajęty 
na strychu mierzeniem zboża, przyczem pomagał 
12-letni synek jego. Przy tej robocie chłopakowi 
wysunął się z ręki worek i zboże rozsypało się na 
ziemię. Rozgniewany tern ojciec uderzył chłopaka 
wiejaczką tak silnie w głowę, że chłopak, zbroczony 
krwią, runął na ziemię i w kilku chwilach wyzionął 
ducha. Nieludzkiego ojca aresztowano, lecz póź­
niej wypuszczono znowu na wolność. Niezadługo 
synobójca odpowiadać będzie przed sądem.

Korespondencje.

Wielkie Piekary. (Mniej troskliwemu 
w odpowiedzi.) Nieznając treści korespon­
dencji „Bardzo troskliwego“ w sprawie wieczornicy 
L. O. P. P. w Wielkich Piekarach, jednak zaintereso­
wany korespondencją „Mniejtroskliwego'' której 
ostrze skierowane przeciwko ludziom niemającem 
nic wspólnego z podobnemi korespondentami znie­
woliło mnie do zajęcia stanowiska odpowiedniego 
w tej sprawie. Nie myślę tu polemizować z niskiemi 
i uszczypliwymi wyrażeniami autora tejże kore­
spondencji, którą umieścił pod wpływem rozna- 
miętnionych umysłów i którymi prawdopodobnie nikt 
nie będzie się zachwycał. Idzie mi o to, ażeby na 
lamach pisma, które poświęca się sprawom kultu- 
ralno-oświatowem nie spychano tej tak znienawi­
dzonej prawdy w przepaść bezbrzeżną, która już i 
tak mało miejsca zajmuje na platformie życiowej. 
Tymczasem Mniejtroskliwy śle najohydniej­
sze kłamstwa pomiędzy lud, robi z igły, widły, 
pisząc, że na wieczornicy L. O. P. P„ było osiemset 
uczestników. O ironjo losu! Zaliż pokierowała 
twoim nieubłaganym wyrokiem tak, że ta gorzka 
prawda musi w ciemności uchodzić. Gdyby tak 
stanęło tych 9 uczestników (słownie dziewięć) i 
zeznało pod przysięgą, że w takim wypadku wie­
czornica była niemożliwością. Cożbyś ty „Mniej- 
troskliwy" odpowiedział na twoje osiemset? 
Czy znów analyzą twego zbutwiałego laboratorium? 
Piszesz, że zarząd był cały w komplecie. Nie wiem 
co w tym przemówiło, czy drwiny z tej tak ważnej 
placówki, czy jad z głębi duszy nienawistnej dla 
wszystkiego co polskie, czy też przekupstwo, gdyż 
twierdząc takie rzeczy, wychodzi na jaw, że sam nie 
brałeś udziału i stanu rzeczy nie znasz! Tak samo 
z członków zarządu był tylko sekretarz L. O. P. P. 
p. S. Ludyga. A zatem twierdzenie panie Mniej­
troskliwy: „Obecny był zarząd w komplecie w 
osobie prezesa" są planowo skonstruowane 
kłamstwa ażeby te działały dystrukcyjnie i poniża­
jące na cały ustrój życia narodowego w naszych 
°iekarach a inicjatora jak również autora tegoż wy­
czytał nawet najprostszy laik. Tyle słów prawdy 
w sprawie wieczornicy L. O. P. P. zpisanych przez 
człowieka żyjącego w dobrych stosunkach z Kno- 
pem. Więc tak ci idzie Mniejtroskliwy o spoistość 
obozu narodowego w Wielkich Piekarach do któ­
rego tu nie należysz i któremu oddałeś niedżwie- 
zdią usługę, paraliżując drogę tegóż do jego wy­
tycznych celów lepszego jutra dla sprawy polskiej 
w naszych Piekarach? Komentarz zbyteczny! A 
zatem więcej oględnij i poważniej stosuj twoją lek­
turę i krytykę literacką, gdyż piórka nie twoje, któ- 
remi się dłuższy czas stroisz, są ogółowi znane a 
poznawszy z kim obcujesz, wiem kim jesteś. L’ 
eleve de la Pipidowka.

W. Piekary. W niedzielę, dnia 12. bm. urządziła 
tut. Kolumna Sanitarna wycieczkę do lasów Józefskich, 
by tam na miejscu odbyć połowę ćwiczenia. To też 
w wyżej wymienionem dniu wyruszono punktualnie o 
godz 2-giej z orkiestrą na czele w stronę Kozł. Góry. 
Ćwiczenia same wypadły ku zadowoleniu Instruktora 
lekarza dr. Mleęzkiego. Po ćwiczeniach ruszono na 
miejsce wycieczkowe w lesie, pod Józefką, gdzie ba­
wiono się przy śpiewie aż do zmroku. Nadmienić nale­
ży, że w tej wycieczce brały udział również żony i 
dzieci sanitarjuszów, gdzie to żona p. dr. Mleczkiego 
obdarowała dziatwę suto cukierkami i łakociami. Zaś 
Sanitariusze otrzymali wolne piwo i zakąski. Wy­
cieczka sama miała nastrój harmonijny i poważny, 
szkoda tylko że dzień już bardzo krótki. Przy dźwię­
kach śpiewu wrócono do domu i każdy czuł się zado- 
wolonem. Panu lekarzowi dr. Mleczkiemr i żonie jego, 

za przygotowaną mRą niespodziankę dla całej Kol. 
Sanit. zasyłamy serdeczne Bóg zapłać! Uczestnik.

Szarlej. (Z życia Związku Hallerczy­
ków, Placówki Szarlej). Z inicjatywy Związku 
Hallerczyków, Placówki Szarlej, obchodzono uroczy­
ście w tutejszej miejscowości dzień „Cudu nad Wisłą" 
w dniu 15. sierpnia b. r. po myśli programu Ogłoszone­
go poprzednio w „Głosie z nad Brynicy“, oraz afiszami 
w miejscowości. Pomiędzy innemi odprawiono na Kal­
warii mszę połową za poległych żołnierzy, po której 
wygłoszono okolicznościowe bardzo pouczające kaza­
nie przez ks. proboszcza Brandysa kapt. rez. wojsk 
polskich, wskazujące na bohaterstwo i wielkie poświę­
cenie poszczególnych pułków przy odsieczy Warsza­
wy. Wyszczególniony w programie wiec publiczny, 
mający się odbyć w tymże dniu o godzinie 2 po połu­
dniu nie odbył się z powodu braku publiczności, wobec 
czego posłowie, przybyli na tenże, opuścić musieli 
Szarlej z przekonaniem, że ludność miejscowa nie czy­
ni należycie programu narodowego i nie potrzebuje w 
swej zarozumiałości pouczenia w czasie przedwybor­
czym. — Brak poczucia obowiązku narodowego i soli­
darności należy potępić w najwyższym stopniu, należy 

< również potępić postępowanie władz miejscowych, ku- 
piectwa, jako też związki i towarzystwa miejscowe, 
które swą obojętnością i opieszałością nie zaszczyciły 
tejże uroczystości swoją obecnością. Z tego więc miej­
sca pozwala sobie placówka tutejsza złożyć serdeczne 
staropolskie „Bóg zapłać“, za odprawienie nam mszy 
polowej, miejscowemu ks. proboszczowi i radcy Puche- 
rowi, zaś ks. proboszczowi Brandysowi za wygłoszenie 
tak podniosłego kazania. Równocześnie śle podzięko­
wanie p. p. posłom, p. referentowi Tatomirowi, jako też 
Naczelnikowi okręgowemu p. Polakowi za okazaną nam 
pomoc w urządzeniu mającego się odbyć wiecu, oraz 
wszystkim przybyłym na tą uroczystość miejscowym i 
pozamiejscowym towarzystwom i związkom. — Zarząd 
Związku Hallerczyków, Placówka Szarlej.

Z życia towarzystw.
Szarlej. K. S. „Odra“ I. — „Sportfreunde“ Roz- 

bark I. 2:2. W niedzielę, dnia 12. bm. stanęły po­
wyższe drużyny na tut. boisku do zawodów rewanżo­
wych, które zakończyły się wynikiem 2 :2, pomimo, że 
„Odra“ przestrzela jedenastkę i nie wykorzystała kilka 
pomyślnych szansów. Bramki dla „Odry“ zdobyli 
Hok 1 i Krój 1.

K. S. Odra I. jun. Sportfreunde Rozbark L jun 5:0.
W niedzielę, dnia 19. bm. przyjeżdża do Szarleja 

K. 5. „Kościuszko“ — Szopienice 2 :4 z drużynami i 
to I. i II. sen. i I. i II. jun. Zawody rozpoczną się popoł. 
o godz. 13-tej. — O liczny udział miłośników sportu 
uprasza Zarząd.

W. Piekary. Dnia 29. VIII. br. urządziło wyżej wy­
mienione Tow. lot młodych gołębi z Piotrkowa 135 kim. 
Gołębi wysłano 60 sztuk, które zostały wypuszczone 
o godz 6. rano, poczem pierwszy gołąb ukazał się w 
miejscowości o godz. 8. min. 6 rano. Przypada mu na 
godz. 67 kim. do odłożenia. Nagrody otrzymali: I. i II. 
nagrodę Kuna Piotr; III. nagrodę Wieczorek Jan; IV. 
nagrodę Poloczek Jan; V i VI. nagrodę Broncel Piotr. 
— Nagrody wyznaczone zostały w postaci dyplomów. 
Przy pięknej pogodzie wracały nasze ulubieńce z wspa- 
niałem wynikiem o czem świadczy zamknięcie konkur­
su po upływie 10 minut. — Ponieważ pogoda sprzyjała 
podczas całego dnia, straty były minimalne. W przy­
szłości zamierzają poszczególni hodowcy urządzić lot 
młodych gołębi Derby (to znaczy skok o 100 kim. dalej), 
z Matkinia 335 kim. „Dobry lot.“

Szarlej. To w. gimnastyczne „Sokół“ w- Szarleju 
urządza w sobotę dnia 18. września 1926 r. wieczorem 
o godz. 7-mej punktualnie, na sali drh. Kubańskiego: 
bal -rekrutów, oraz wracających rezerwistów na­
szego gniazda, na który mamy zaszczyt zaprosić sza­
nownych obywateli naszej miejscowości. Do drużyny, 
oraz członków apeluje się gorąco o pewne przybycie. 
— Czołem. — O liczny udział uprasza Zarząd.

HKUOZtK

Tak wygląda oryginalna paczka.
fca

BLASK

który jest najlepszy i do tego niedrogi, nie 
boję się o plamy na sukience, gdyż proszek 
ten jest znakomity i lepszego wogóle nie ma.

gdyż od kiedy mam proszek do prania

OKOLNIK.
Do Zarządu a) Miejsc. Grup Powstańców ŚL; b) 

Związku Hallerczyków; c) Hufca Harcerstwa Polsk,' 
i to w Szarleju, w W. Piekarach, w Brzezowicach, 
w Kamieniu, w Brzezinach i w W. Dąbrówce:

W celu przygotowania materiału potrzebnego nam 
przed terminem urządzenia święta Przysp. Wojsk I 
Wych. Fiz., uprasza się o zgłoszenie na ręce niżej pod­
pisanego, zawodników wyżej wymienionych organiza­
cji, chcących brać udział w zawodach lekko-atletycz- 
nych itp., w dniu święta P. U. i U. Fiz., które odbędzie 
się dnia 3. października br. w tut. gminie, dla okręgu 
obejmującego wyżej podane miejscowości.

Z względu na doniosły cel sprawy, upraszam po­
czynić starania, aby członkowie wyżej wspomn. orga- 
nizacyj, jaknajliczniej udział wzięli w powyższej uro­
czystości.

Program święta obejmować będzie następujące za­
wody:

a) pięciobój żołnierski i to: marsz 3 km., strzelanie z 
konusów na 15—20 m., bieg 100 m., skok w zwyż 
i rzut granatem;

b) pięciobój lekko-atletyczny — bieg 100 m., skok 
w zwyż, skok w dal, rzut kulą i trójskok;

c) bieg na 3500 m.;
d) bieg kolarski na 26 km.;
e) zawody jednostkowe i to: rzut oszczepem, rzut dy­

skiem, skok o tyczce i bieg 200 m.
Ostateczny termin przyjmowania zgłoszeń zawod­

ników jest 25. bm.
Komitet Święta, P. W. i W. Fiz.

Polak, przewodniczący i naczelnik Urzędu Okręg.
Szarlej. Celem skupienia wszystkich byłych człon­

ków armji błękitnej, jakoteż sympatyków idei narodo­
wej w jeden silny obóz sił narodowych, przysposobienia 
wojskowego, Związek Hallerczyków, Placówka Szarlej, 
pozwala sobie zaprosić wszystkich członków oraz sym­
patyków na zebranie placówki, które odbędzie się w 
dniu 19. września br. o godz. 2. po południu na sali 
p. Lubomirskiej w Szarleju. Na porządku dziennym 
sprawa złączenia placówek Szarlej i Wielkie Piekary, 
w jakim celu przybędzie delegat Chorągwi Śląskiej. O 
liczny udział uprasza Zarząd.

W. Piekary. W niedzielę, dnia 19. września b. r. 
urządza Związek Powst. ŚL Grupa W. Piekary: zaba­
wę letnią w lesie Józef skiem. O godz. 2-giej wy­
marsz z lokalu p. Wróbla do lasu, gdzie odbędzie się 
koncert, różne gry i niespodzianki. O liczny udział 
sympatów Zw. Powst. ŚL i gości uprasza Zarząd.

Wielkie Piekary. Zebranie Związku Obr. Kr. Z. od­
będzie się w sobotę dnia 18. września o godzinie 7-mej 
wieczorem u p. Szitnera (Stampka). Kompletny udział 
członków nieodzowny. Zarząd.

Brzeziny. (Zlot hufca harcerskiego w 
Brzezinach). Komenda Hufca Brzezińskiego urzą­
dza w Brzezinach w niedzielę, dnia 19-go września rb. 
zlot drużyn harcerskich hufca, położonego na samem 
pograniczu w północnej części powiatu świętochłowic- 
kiego. Ażeby ożywić pracę naszego hufca a podnieść 
naszego „ducha harcerskiego“, pomóc mającego nam w 
przyszłości do więcej owocniejszej pracy. Komenda 
Hufca w tym celu urządza zlot. Zlot poprzedza urzą­
dzenie obozu zastępców zawodniczych, stawających do 
zawodów na pierwszą drużynę w hufcu, w dniach 17. 
i 18. bm.; w sobotę wieczorem przemaszeruje capstrzyk 
główniejszemi ulicami Brzezin. W niedzielę rano o go­
dzinie 9. przyjmujemy na pi. Wolności wszystkie miej­
scowe towarzystwa kulturalno-oświatowe i pozamiej- 
scowe drużyny harcerskie. Ażeby harcerstwo odpo­
wiednio w Brzezinach znowu zareprezentować a har­
cerkom i harcerzom hufca naszego pokazać, że nie są 
sami, Komenda Hufca zaprasza tą drogą wszystkie mę­
skie i żeńskie drużyny harcerskie, żeby licznie zaszczy­
ciły nas swoją obecnością. Do licznego zwiedzenia zlo­
tu zapraszamy również Szan. Obywateli z Brzezin i 
okolicy. Komenda Hufca.



URZĄD STANU CYWILNEGO, Szarlej.
Porody: Józef Kłosek, górnik syn. Robert For- 

feiter, urzędnik biurowy, syn; Jan Weselski, asystent 
rachunkowy, syn.

Zgony: Łucja Bujok, w wieku 9 miesięcy; Wil­
helm Gawlik w wieku 4 miesiące 2 tygodnie; Franci­
szek Józef Kłosek, w wieku 2 dni; Elżbieta Aulig, w 
wieku 2 miesięcy.

Zapowiedzi: Józef Lokajczyk, urzędnik celny, 
Król. Huta z Anną Genowefą Kaspruś, bez zawódu, 
Szarlej.

URZĄD STANU CYWILNEGO, Brzeziny ŚL
Porody: Paweł Wecko córka; Karol Żyła, syn; 

Emil Migdalski, córka; Józef Wyleżałek, córka; Fran­
ciszek Pyka syn; Piotr Korbel syn; Alojzy Kaczmarek, 
syn; Wiktor Gaweł, córka; Jan Rurański, syn; Jan Pyt­
lik, syn; Józef Katowski, córka; Jan Gros, córka; Józef 
Farbowski, córka; Ignacy Mąkos, syn; Szymon Gaj- 
dzik, córka; Wilhelm Lukaszczyk, córka.

Zgony: Rozalia Piecha z d. Nowackich, 4G lat; 
Sylwester Wyleżałek. 5 lat; Ernest Pyka, 12 dni; Ry­
szard Raszczyk, 4 lata; Józef Frącek 66 lat.

Śluby: Paweł Jośko Brzeziny z wdową Anna 
Góra Brzeziny; Wiktor Więcek z Szarleja, Marta Ben- 

jamin z Brzezin; Koman Choś z Brzezin, Marja Nie­
dbała z Brzezin; wdowiec Piotr Skowronek z Brzezin, 
Marja Pytlik z Brzezin.

URZĄD MELDUNKOWY.
Za czas od 9. do 16. września br. przyprowadziło 

się 8 osób; wyprowadziło się 17 osób.

CZYNNOŚĆ POLICJI
Urzędu okręgowego W. Piekary w Szarleju 

za czas od 8—14. 9. 1926 r.
Komisariat Policji Szarlej:

1 przekroczenie przep. paszportowych, 2 kradzieże, 
1 żebractwo, 3 zakłócenia spokoju nocnego, 1 przekro­
czenie rozp. o obrocie mięsa, 15 przekroczeń przep. poi. 
drogowej, 1 oszustwo, 1 przemytnictwo, 1 przekrocze­
nie przep. meldunkowych, 2 przekroczenia przep. han­
dlowych, 1 przekroczenie przep. sanitarnych, 2 przekro­
czenia przep. kolejowych.

Posterunek Policji W. Piekary.
1 naruszenie miru domowego, 3 przekroczenia ust. 

przemysłowej, 3 przekroczenia przep. targowych, 2 
przekroczenia przep. policyjnych.

OBWIESZCZENIE
Z powodu nieukończenia prac przy naprawie szo­

sy Szarlej—Buchacz—Radzionków, pozostanie takowa 
dla wszelkiego ruchu pojazdowego zamknięta aż do 10, 
października b. r.

Wszelki ruch kołowy pomiędzy Szarlejem, Bucha­
czem, Rojcą i Radzionkowem odbywać się może drogą 
polną biegnącą pomiędzy Szarlejem i Piekarami Wiel­
kimi przez Kociegórki do Buchacza.

Szarlej, dnia 11. września 1926 r.
NACZELNIK URZĘDU OKRĘGOWEGO 

(-) W. Polak.
obwieszczenie.

W myśl art. 20. ustawy o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej z dnia 23. maja 1924 r. wzywam ni- 
niejszem

wszystkich mężczyzn urodzonych w roku 1908 
do bezzwłocznego zgłoszenia się w Urzędzie gminnym, 
pokój nr. 9, celem zarejestrowania ich do spisu ośmna- 
stoletnich i to najpóźniej do 15. października 1926 r,

Winni niezgłoszenia się będą bezwzględnie karani.
Szarlej, dnia 15. września 1926 r.

NACZELNIK GMINY 
w zastępstwie: Szreter.

Jan Kruppa If Brzozowie®

Oberża. Restauracja. Lokal posiedzeń. Sala bilardowa

Szan. Publiczności z Brzozowie i okolicy dają niniejszem do wiado­
mości, że z dniem 16 bm. objęłam zastępstwo w powyższych lokalach.

Rzetelną i uczciwą obsługą będę się starała zadowolić moich Szan. 
gości i zdobyć sobie ich zaufanie.

Książęco-Tyskie piwo --------------- ------'.......- Pierwszorzędne wina i likiery
Ciepłe i zimne przekąski w każdej porze

Umiarkowane ceny.Rzetelna
O łaskawe poparcie uprasza

Waleska Praszma

LOSY

do I. klasy Polskiej Państw. Loterji Kla­
sowej są już do nabycia.

Paweł Glombica, kolektor.
Restauracja Szarlej, Telefon No. 2.

Główna wygrana 500 000 zł. Ogólna suma 
wygranych 12600000 zł. Co drugi los wygry­
wa. Pomimo znacznego podwyższenia wygra­
nych, cena losów niezmienna.
Cały los 40,- Pół losu 20,- Ćwierć 10,- zł.

Uwaga: Upraszam Szan. Graczy o popieranie mojej 
kolektury, po pierwsze dla własnej wygody, po drugie 
stanie się kolektura tak samo „Szczęśliwą Kolekturą“ jak 
inne.

kupują do bejcowania i zaprawiania zboża < > 
celem wytępienia wszelkich zaraz na zianie, ‘ > 
-- i podniesienia siły kiełkowania zbóż --

kamień niebieski 99°|<>:: 

siny kamień

Gerard Kmiotek

II. skład:

Mysłowice
Bytomska 8. Fel. 1051.

1. skład: _________
Drogeria pod Aniołem Drogerja Jris 

Wielkie Piekary
Marjacka 47. Telefon 114.

Sposób używania poda sio bezpłatnie.

Biuro dla spraw sądowych 

i prywatnych

sprawy sądowe, rentowe i podatkowe, ściągania dlurów itd. 
Antoni Walochnlk, Szarlej, ul. 3-go Maia nr. 1.

każdego rodzaju przynio­
są zawsze pożądany sku­
tek, jeżeli je nadaiecie w 
Biosie z nad Krynicy

Kto popiera handel 1 przemysł 
zagraniczny ten zwiększa w kraju 
szeregi bezrobotnych.

Dokąd ide w niedziele?

Do Kawiarni Warszawskie!

w Szarleju
gdzie w każdą niedzielę i święta odbywa się

O liczne przybycie uprasza Gospodarz.

Hurtowny skład piwa 
książęco tyskiego 

i fabryka wód mineralnych 
Fa. A. Krubasik 

Tei 37. Radzionków Teta?, 

dostarcza każdą ilość 
piwa książęco tyskiego 

jak Porter, Export i Pilzneńskie 
w beczkach i butelkach z stale świeżych 

dostaw 
oraz wody mineralne i kwas węglowy.

I?UlIn111fłHSB wyrządzoną p. Korbelowej ze 
mIíIuWMUU, Szarleja niniejszem odwołuję i

Augustyna Gołąbek.

Ohan»« wyrządzoną p. Mzykowi Janowi i 
III ¡ego córce z Szarleja niniejszem od-

UUL lilię, roluję i przepraszam.
Augustyna Gołąbek.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. < 
Gości, że z dniem 18. 9. 1926 obejmuję ¡
======= zupełnie odnowioną ===== !
nitiimll i. m

w Szarleju przy ulicy 3-go Maja (Kamieńska). !
W każdą sobotą i niedzielą
KONCERT

Każdego 1. i 15. 
świniobicie.

O łaskawe poparcie uprasza
H. FRYCOWA.

Sekatywa

Lakiery

kupuie po najniższych cenach:
Lakiery emaliowe 
białe, pierwszorzędnej 
jakości w puszkach po 

%. */„ 1 i 2 funt, 
faräy emaliowe 

kolorowe, w 32 różnych 
kolorach w puszkach 1 

luźno, oraz 
lakiery do podłóg 
w 10 różn. odcieniach 

najkorzystniej u

Szablony

Klei stolarski

II. skład: 
Drogerja Jris 

Mysłowice
Bytomska 8. Fel. 1051.

Terpentynę |

Gerard Kmiotek

I. skład: 
Drogerja pod Aniołem 

Wielkie Piekary 
Marjacka 47. Telefon 114.

CZESŁAW WOLSKIDrogeria iw. Barbary, Szarlej

Poleca:
Pokostyfarby, lakiery, pendzle, terpentynę, klej, szelak, bronze, 

szczotki malarskie, kredę, karbolineum, gips, kolofonium, kwas solny 

i siarczany, natron, esencję octową.

ra KH IH



Dodatek do Mfi!osu z nad Brynicy** nr. 38.

Pożegnanie misji profesora Kemmerera.

Warszawa. W dniu 13. bm. w sali Malinowej 
hotelu „Bristol“, minister skarbu Klamer wydał obiad 
na cześć prof. Kemmerera i członków jego misji, którzy 
DO ukończeniu prac w dniu 17. bm. opuszczają Polskę.

W obiedzie wzięli udział ministrowie przemysłu i 
handlu, reform rolnych, prof. Kemmerer, wszyscy 
członkowie jego misji, przedstawiciele zainteresowanych 
ministerstw, Banku Polskiego, Banku Gospodarstwa 
Krajowego oraz przedstawiciel poselstwa Stanów Zje­
dnoczonych w Warszawie, p. S. Hafkes.

W czasie obiadu minister skarbu Klamer wygłosił 
przemówienie ,w którem scharakteryzował znaczenie
Z krwawych tajemnic plebiscytowego czasu 

na Górnym Śląsku.

Bytom. Ludności polskiej Górnego Śląska do­
tychczas żywo tkwią w pamięci polityczne narody, do­
konywane przez zakonspirowanych spiskowców i bo- 
jówkarzy niemieckich. Krwawe czyny spiskowych bo- 
jówkarzy długo uchodziły bezkarnie i zapewne nigdy- 
by nie doczekały się karzącej ręki sprawiedliwości, 
gdyby nie to, że zmora spiskowych mordów grasowała 
również na innych terenach Rzeszy, gdzie z ręki spis­
kowców zginęło w sposób skrytobójczy szereg wybit­
nych polityków niemieckich. Od jakiegoś czasu wy­
świetleniem historii tych spiskowych mordów zajmuje 
się specjalna komisja sejm upruskiego (Femeuntersu- 
Dhungsauschuss) złożona z przedstawicieli wszystkich 
stronnictw. Komisja ta ostatnio zajmowała się zezna­
niami niejakiego Henryka Ibru pochodzącego ze Strze­
lec na Śląsku Opolskim. Zeznania tego byłego spis­
kowca odchylają dużo tajemnic z plebiscytowych cza­
sów. Między innemi Ibru zeznał co następuje: „W 
czasie walk plebiscytowych należałem do korpusu 
Oberland. Otrzymaliśmy od naszego duchowego przy­
wódcy, profesora dr. Arnolda, nakaz wysadzenia w po­
wietrze specjalnego pociągu komisji alianckiej, którym 
Nowy regulamin wyborów do Rady Ligi Narodów przyjęty.

Genewa. We środę przed południem odbyło 
się posiedzenie Zgromadzenia Ligi Narodów. Na 
Zgromadzeniu tern wysłuchano sprawozdania radcy 
związkowego Motty o obradach komisji prawniczej 
dotyczących regulaminu wyboru niestałych człon­
ków Rady, okresu trwania mandatów członków 
Rady, oraz porządku wybieralności. Motta zazna­
czył, że komisja przyjęła za podstawę swych prac 
projekt komisji reorganizacyjnej Rady Ligi, oraz że 
wszystkie zasady, które zawierał ów projekt zna­
lazły się również w ostatecznem przedłożeniu. 
Dzieło to jest kompromisem, który miał na celu
rozwiązanie kryzysu Ligi Narodów. Po długolet­
nich usiłowaniach udało się wprowadzić zasadni­
czą kolejność obsadzania miejsc w Radzie. Od tej 
zasady są pewne odstąpienia w tym celu, ażeby 
przyznać większą trwałość miejsc posiadanych w 
Radzie tym państwom, których wspópraca w inte­
resie pokoju jest szczególnie pożądana.

Po wywodach radcy związkowego Motty za­
brało głos wielu delegatów wyłuszczając swój punkt 
widzenia. Pierwszy zabrał głos szwecki minister 
spraw zagranicznych Loefgen zaznaczając, że nie 
może podzielać całkowicie powszechnego optymiz­
mu o kryzysie, jaki w ostatnich miesiącach trapił 
Ligę Narodów. Rozwiązanie tego kryzysu, jakie 
znalazło się dzisiaj, było prawdopodobnie jedynem 
rozwiązaniem, ale nie jest bynajmniej zadawalnia- 
jące, kryje bowiem w sobie poważne niebezpie­
czeństwo i dlatego Szwecja wstrzymywała się aż 
do ostatniej chwili od wyrażenia swej zgody na po­
większenie ilości stałych mejsc w Radzie. Jeżeli 
ostatecznie Szwecja ustąpiła, to tylko dlatego, aże­
by uchronić Ligę Narodów od jeszcze cięższego
kryzysu. Na koniec Loefgen zaznaczył, iż zapro­
ponowane rozwiązanie nie narusza żadnej podsta­
wowej zasady Ligi Narodów.

Z koleji przemawiał delegat Kanady Foster. 
Nadmienił on, że dominia angielskie nie posiadały 
dotychczas żadnego miejsca w Radzie, a ponieważ 
Irlandja wysunęła swoją kandydaturę, przyczem 
ma widoki, że zostanie wybrana do Rady, przeto 
mówca nie chce występować tego roku z kandyda­
tura Kanady.

Iryjski minister spraw zagranicznych' Fitzgerald 
sądzi, że ilość 14 miejsc w Radze jest raczej za wy­
soka, że przez to utrudnione będzie poważnie osią-

Straszna katastrofa kolejowa.

Sydney (Australia). W pobliżu Muralla zda 
rzyła się katastrofa kolejowa, w rezultacie której 
20 osób zostało zabitych, a około 50 odniosło rany. 
Katastrofa ta spowodowana została oderwaniem 
się od pociągu towarowego 4 wagonów, które cof­
nęły sie wstecz po pochyłości i pędząc z szybko- 

prac misji prof. Kemmerera dla skarbu polskiego, 
wzniósł kielich na zdrowie poszczególnych członków 
misji, za ich szczęśliwy powrót do ojczyzny.

W odpowiedzi na to, prof. Kemmerer w swojem 
przemówieniu zobrazował sytuację gospodarczą Polski 
i obecny stan skarbu polskiego, jak również i kwestję 
bezrobocia. Zaznaczył dalej, że walka o ekonomiczną 
odbudowę Polski dopiero się rozpoczęła i że nowe za­
dania, jakie obecnie czekają naród polski, wymagają 
długiej i wytężonej pracy dla dobra państwa.

Prof. Kemmerer wzniósł toast na pomyślność naro­
du polskiego i rozwój gospdarczy Polski.

przejeżdżał francuski jenerał Le Rond. W tym celu 
udaliśmy sę do Głogówka. Do zamachu było wszystko 
przygotowane. W Głogówku atoli otrzymaliśmy na­
kaz od komisarza ministerialnego Wedl'a, byśmy naj­
pierw wywieźli sześć trupów żołnierzy francuskich, po­
mordowanych przez członków „Oberlandu“. a ukrytych 
v pewnej stodole pod Głogówkiem. Za uprzątnięcie 
zabitych Francuzów zapłacił nam pewien rządowy bu­
downiczy. — Ibru zapoznał się również z Dammersem, 
którego później zasztyletowali jako zdrajcę związkowcy 
Griitte - Lebder. Od Damesa otrzymał Ibru listy do 
radcy rządowego Brinkmanna, do kaznodzieji nadwor­
nego dr. Doehringa, do Hellfericha, do posłów Kubę i 
Wulle, do adiutanta b. kronprinca majora v. Miildnera, 
do kronprinca samego i do żony Damersa. Ibru poczy­
nił sobie z listów odpisy, te posłał adresatom, a orygi­
nały przechował w swojem mieszkaniu w Gliwicach. 
W listach Dammersa były wyraźne wskazówki co do 
zamordowania Erzbergera i Rathenau'a, kto te morder­
stwa uplanował, kto mordercom ułatwił ucieczkę za 
granicę, kto za nie płacił. Obaj posłowie Kubę i Wulle 
sypnęli za oba te mordy pieniędzmi.“ 

gnięcie przepisanej przez umowę Ligi Narodów je­
dnomyślności postanowień Rady. Musi się również 
unikać domagania się przez pewne kontynenty lub 
kraje trwałego, daleko idącego przedstawicielstwa 
w Radzie przez co mogłyby być bez należytego 
usprawiedliwienia ograniczone prawa Zgromadze­
nia Ligi.

Delegat belgijski de Broucker'e nie podziela! 
obaw, który dał wyraz Fitzgerald oraz Loefgen. 
Złożone przez Brazylję i Hiszpanię deklaracje w 
sprawie wystąpienia tych państw z Ligi, są prze­
cież wyraźnym dowodem, że Liga Narodów pod­
trzymuje swe podstawowe zasady i opiera się nie­
możliwym żądaniom. Zdaniem de Brouckera waż­
ną jest rzeczą stworzenie równowagi pomiędzy 
działalnością Rady Ligi i Zgromadzenia. Uniwer­
salny charakter Ligi Narodów wymaga tego, aby 
różne kontynenty lub grupy krajów miały uzasad­
nione należne im przedstawicielstwo w Radzie. 
Leży to w interesie wszystkich członków Ligi Na­
rodów, ażeby Rada jako organ reprezentacyjny 
Ligi posiadała wysoki autorytet.

Genewa. Na środowem popoludniowem po­
siedzeniu Zgromadzenia Lig Narodów zakończono 
dyskusję nad sprawozdaniem radcy związkowego 
Motty, dotyczącego regulaminu wyboru do Rady 
Ligi. Po przemówieniu duńskiego delegata hr. Molt- 
kego oraz delegata chińskiego, Szao Hsin Szu, duń­
ski minister spraw zagranicznych oświadczył, że 
rząd jego przyjmuje znalezione rozwiązanie, aczkol­
wiek nie zgadza się ono z jego poglądami. Delegat 
chiński powitał fakt powiększenia ilości miejsc w 
Radzie i dał wyraz radości, że zasada geograficzna 
raz wreszcie praktycznie została uznana przy roz­
dziale mandatów do Rady. Dzięki temu będzie za­
pewnione Azji a w szczególności przyznanie Azji 
i innym kontynentom, nie licząc Europy i Ameryki, 
dwuch niestałych miejsc w Radzie, wówczas Chi­
ny musiałyby się domagać, aby przyznany im man­
dat był trzyletni.

Na tern wyczerpano listę mówców, poczem 
Zgromadzenie przystąpiło do głosowania nad przed­
łożeniem w sprawie regulaminu wyboru. Przed­
łożenie to zostało milcząco bez sprzeciwów przy­
jęte.

Wybory do Rady odbędą się we czwartek o go­
dzinie 10- 

ścią 100 km. na godzinę, zderzyły się z pociągiem 
kurierskim, idącym z szybkością 65 km. na godzi­
nę. Lokomotywa oraz pierwszy wagon pociągu kur­
ierskiego wyszły niemal bez szwanku, natomiast 
tylny wagon literalnie wypełniony przez pasażerów 
został całkowicie zmiażdżony.

Na IV kongresie skautów.

W „Warszawiance“ czytamy:
Międzynarodowe kongresy skautowe odbywają się 

co dwa lata i mają na celu wzajemne informowanie 
się organizacji skautowych całego świata o postępach 
pracy, poczynionych doświadczeniach wychowaw 
czych, nowych metodach itp.

Dla utrzymania ciągłości bieżących informacji i 
stałego kontaktu istnieje Skautowe Biuro Międzyna­
rodowe, na czele którego stoi p. Hubert Martin, 
skautmistrz angielski. Biuro to wedle statutu, nie jest 
żadną władzą dla samodzielnych organizacji skauto­
wych w różnych państwach. Biuro podlega kontroli 
kongresów skautowych, składających się z 33-ch na­
rodów (państw).

Nasz Związek Harcerstwa Polskiego brał udział 
w 2-cch kongresach: w r. 1922 w Paryżu i w r. 1924 
w Kopenhadze. Kongres czwarty, przypadający na 
rok 1926, odbył się w Szwajcarji w czasie od 22-go 
do 28-go sierpnia w prześlicznej górskiej miejscowo­
ści Kandersteg, gdzie istnieje duży hotel-stanica skau­
tów, zorganizowany na zasadach to w. akcyjnego. 
Polska narówni z innemi państwami miała prawo 
wysłać 6 delegatów, lecz szczupłość funduszów Z. 
H. P. pozwoliła na wysłanie zaledwie trzech dru­
hów. Delegatami byli: Stanisław Sedlaczek, naczel­
nik G.. K. M., Olgierd Grzymałowski, sekretarz ge­
neralny, Związku, Henryk Glass, członek naczelnej Ra­
dy Harcerskiej.

Otwarcie kongresu nastąpiło 22-go sierpnia w 
czasie wspólnego obiadu delegatów w dużej sali ho­
telu Victoria. Powitał nas tam uroczyście p. M. W. 
Bösiger, Prezydent kantonu Berneńskiego, podnosząc 
w pięknem przemówieniu zasługi skautingu na polu 
wychowania młodzieży. Tegoż dnia otrzymaliśmy 
wszyscy zaproszenie Prezydenta Szwajcarji na her­
batę w Interlaken dnia 26-go bm.; a serdeczność, ja­
ką nas na audjencji i herbacie obdarzał Prezydent, 
dobitnie świadczyła jak dużą wagę Rząd szwajcarski 
przywiązuje do ruchu skautowego.

Obrady zaczęły się 23-go rano.
Przy stole prezydjalnym generał Robert Baden- 

Powell, liczący już około 70-ki, lecz zawsze wesół i 
żwawy. Baden-Powell wstaje i burza oklasków wy­
bucha żywiołowo. Ten skromny „generał chłopców“ 
w krótkich spodeńkach z golem i kolanami i w skau­
towej koszulce jest niezwykle popularny i kochany 
przez młodzież całego świata.

— Oto minęły dwa lata, mówi generał, od ostat­
niego kongresu. Ruch Skautowy wzmógł się wszę­
dzie i usprawiedliwił pokładane w nim nadzieje. Ce­
lem naszym jest wyrobienie chłopców w każdym kra­
ju na dobrych obywateli własnej ojczyzny i na ryce­
rzy Boga. Aby ten cel należycie zrealizować, trzeba 
pamiętać o niezwykłej sile przykładu osobistego i 
dlatego instruktorzy skautowi winni być zawsze wzo­
rem dla chłopców. Pracując w myśl prawa skauto­
wego dla swojej ojczyzny, wnosimy też w stosunki 
międzynarodowe element ważki: chcemy nienawiść 
i podstęp między narodami usunąć i zastąpić je do­
brą wolą i uczciwością. Stąd witamy z radością fakt 
coraz częstszych wizyt między skautami różnych 
narodów.

W roku 1925-tym byliśmy świadkami wspaniałych 
uroczystości w Rzymie, dokąd ściągnęło 10 000 skau­
tów z wszystkich państw dla prezentacji przed Oj­
cem Św. Żywioły katolickie wzmocniły wtedy zna­
cznie swój związek.

W Stanach Zjednoczonych w roku bieżącym Pre­
zydent Coolidge wydał list otwarty do skautów, u- 
znając wysoką wartość państwową ich pracy i dekla­
rując jaknajwiększe poparcie.

A obrady były bardzo ciekawe...
Kongres zgromadził elitę kierowników młodzieży, 

toteż wszystkie referaty i przemówienia utrzymane 
były na wysokim poziomie współczesnej wiedzy o 
wychowaniu. Cały tydzień był szczelnie wypełniony, 
pracy dużo, wyniki poważne. Ze sprawozdania Biu­
ra Międzynarodowego wynika, że ogólna ilość skau­
tów na świecie wzrosła z 1 344 360 w 1924 r. na 
1 662 707 w 19^6 r., czyli, że wzrost wynosi prze­
szło 300 000 głów. Proszę się chwilkę zastanowić 
nad tern, co może zdziałać ta potężna arm ja, licząca 
blisko 1 700 000 wytrwałych realnych idealistów.

Najliczniejsza jest organizacja amerykańska, ma­
jąca 789 923 członków. Na drugiem miejscu Wielka 
Brytanja 474 195 skautów, dalej Polska i Japonja po 
50 000 skautów przeciętnie. Inne państwa mniej: 
Belgja 5 000, Brazylja 3 460, Bulgarja 5 000, Chiny 
40250, Czechosłowacja 23 000, Dan ja 10 000, Egipt 
3 000, Estonja 1 500, Finlandja 3 300, Francja 15 000, 
Rumunja 9 000, Włochy 13 000, Węgry 20 000 i t. d.

Niemców do dnia dzisiejszego nie przyjęto do 
Międzynarodowego Porozumienia Skautowego, gdyż 
ich organizacje, tylko pozornie udają skautów, w 
istocie jednak są to związki militarystyczne.

Rządy szeregu państw, jak: Ameryka, Argenty­
na, Australia, Kanada, Chile, Guyana Angielska, 
Wielka Brytanja, Grecja, Węgry, Jamajka, Łotwa, No­
wa Zelandia, Nigeria. Panama, Portugalja, Siam.



Hiszpan Ja I In. gwarantowały Jtiż swoim organiza- r 
cjom skautowym opiekę i ochronę prawną munduru" ' 
i oznak.

Ważne zmiany w statucie 

Banku Polskiego.
Jak donosiliśmy, Bank Polski na onegdajszem 

nadzw. walnem zebraniu akcjonarjuszów dokonał 
ważnych zmian statutu. Nowy statut będzie przed­
stawiony Radzie ministrów do zatwierdzenia, poczem 
zostanie ogłoszony w „Dz. Ustaw“ w postaci dekretu 
Prezydenta. Do najważniejszych zmian należą: 
Możność podwyższenia kapitału do 150 milionów.

Artykuł IV-ty statutu został zmieniony w tym 
kierunku, że obok słów: „Kapitał zakładowy banku 
wynosi 100 miljonów złotych, podzielonych na mil- 
jon akcyj po 100 złotych“, dodano: „Powiększenie 
kapitału załadowego do sumy nie przekraczającej 
stu pięćdziesięciu miljonów złotych, może być doko­
nane za zgodą ministra skarbu, na skutek uchwały 
Rady banku, powziętej większością conajmniej dzie­
więciu członków Rady i prezesa banku“.

Zmiana ta, jak wyjaśnił prezes Karpiński, nie 
nosi na razie cech aktualności. Jest to jakby furtka, 
przy której pomocy kapitał zakładowy będzie mógł 
ulec zwiększeniu na wypadek, gdy to się okaże ko­
nieczne.

Pokrycie kruszczowe biletów częściowo także 
w srebrze.

Obieg biletów bankowych, który dotychczas przy­
najmniej w 30 procentach pokryty ma być zapasem 
złota lub obcych walut i wierzytelnościami, może 
być odtąd pokryty także zapasem srebra, według 
wartości w zlocie, jednakże nie wyżej nad 5 proc, 
zapasu złota.

Pokrycie może być obniżone.
Pokrycie 30-procentowe może być z ważnych po­

wodów obniżone na mocy zatwierdzenia przez mi­
nistra skarbu uchwały Rady banku, powziętej więk­
szością trzy ćwierci głosów. Ilekroć pokrycie obie­
gu biletów spadnie poniżej 30 proc., Bank Polski 
płaci od obiegu biletów ponad sumę pokrytą 30 pro­
centami podatek według ustalonej skali.

Stopa procentowa dyskontu
Jeżeli stopień pokrycia spadnie poniżej 30 proc., 

stopa dyskontowa Banku Polskiego musi być wyż­
szą ponad b procent.

Możność podwyższenia pokrycia.
Za zgodą ministra skarbu Rada banku może 

większością conajmniej 9 członków Rady i prezesa 
banku postanowić: a) pokrycie obiegu biletów ban­
kowych będzie podniesione z 30 proc, na 40 proc., 
przy obliczaniu pokrycia będą włączone do obiegu 
biletów bankowych, wszystkie natychmiast płatne zo­
bowiązania banku.

Możność zamiany akcyj imiennych na akcje na 
okaziciele.

Poza tern i najbardziej istotnemi zmianami, w 
statucie przyjęto szereg zmian podrzędniejszego zna­
czenia, z pośród których na wyróżnienie zasługują 
takie zmiany, jak dopuszczenie za zgodą prezesa 
banku do zmiany akcyj imiennych na akcje na okazi­
ciela, ale tylko w odcinkach nie wyższych nad 10 
akcyj, brzyczem ogólna ilość akcyj nie może prze­
kraczać 15 proc, kapitału zakładowego banku.

Z ramienia Ligi Narodów występowali na kon­
gresie pp. Cristobal Rodriguez i Lewis Bailey, dekla­
rując w swoich przemówieniach jaknajwiększe popar­
cie skautingu przez Ligę. *

Delegacja polska brała żywy udział we wszyst­
kich pracach Kongresu. Na wstępie odczytali nasi 
delegaci w imieniu Rządu Rzeczypospolitej list pod­
sekretarza stanu M. S. Z. p. Knolla, który życzył po­
myślnych obrad i zaznaczał wielką rolę pokojową 
ruchu skautowego. Dalej, wygłosiliśmy referaty na 
plenum: 1. Rozwój charakteru przez skauting; 2. 
psychologja przyjaźni między narodami. Obydwa re­
feraty wywołały oklaski, podziękę prezydjum i duże 
rzeczowe zainteresowanie, oraz prośby o pozwolenie 
przedruku w pismach szeregu państw. Ponadto roz­
daliśmy wszystkim delegacjom broszurę „Le bolche- 
visme chez les Jeunes“, zawierającą dokumenty o de­
strukcyjnej robocie agentów bolszewickich wśród 
młodzieży.

Do szczególnych sukcesów zaliczyć należy wybra­
nie Polaka, dra Tadeusza Strumiłłę na prezesa biu­
ra skautów słowiańskich. Biuro to jest instytucją 
porozumiewawczą. W skład jego wchodzą oprócz 
Polski państwa: Czechosłowacja, Jugosławja, Bul­
garia i Rosja (emigranci).

Propagandzie Polski dobrze służyła wystawa wy­
dawnictw harcerskich, zorganizowana na czas trwa­
nia kongresu.

Szereg osobistych rozmów z delegatami innych 
krajów i kilka konferencji posunęło też znacznie spra­
wę naszego prestige’u na międzynarodowym terenie 
skautowym.

Następny kongres odbędzie się w 1929 roku.
Henryk Glass, 

członek Naczelnej Rady Harcerskiej.

Gruźlica (suchoty) płuc.

Klęska gruźlicy płucnej wyrządza rok rocznie lu­
dności naszej olbrzymie straty. Najwięcej grasuje ona 
wśród warstw robotniczych.

Złe odżywianie, ciasnota pomieszczeń nędza i 
przygnębienie, łącznie z brakiem uświadomienia o 
niebezpieczeństwie i zapobieganiu suchotom płucnym 
(Lungenschwindsucht) — oto najlepsi sprzymierzeńcy 
tej strasznej choroby. Jest ona wbrew ogólnemu 
mniewaniu chorobą uleczalną i zakażeniu przez 'nią 
przy pewnej ostrożności zapobiedz można.

Jak zarażamy się gruźlicą? Dziś wiemy już na- 
pewno, że największa ilość zakażeń przypada na 
wczesny okres dziedziiĄstwa, trochę mniej na wiek 
dojrzewania płciowego, kiedy raczej choroba ule­
ga tylko rozdmuchaniu najmniejszą zaś na okres doj­
rzałości czynnej. Zaraża dzieci osobnik cierpiący na 
gruźlicę płuc a wydzielający (wykaszlujący) razem z 
plwociną prątki gruźlicze.

śledząc za źródłem zakażenia, a więc za oso­
bami wykaszlującymi pręt ki, można je w otoczeniu 
dzieci prawie bez wyjątku wynaleźć, badając nietylko 
rodzinę dziecka zakażonego (np. chora i karmiąca 
matka!) i domowników, ale też osoby chore, przycho­
dzące w odwiedziny lub też ze dziećmi (poza domem) 
zaprzyjaźnione. Prątek gruźliczy, dostający się do 
ustroju człowieka przez drogi oddechowe usadawia 
się na krótko w płuczach (I okres), stąd wędruje 
do gruczołów piersiowych i tu wywołuje tak charakte­
rystyczne dla gruźlicy dziecięcej ich powiększenie, na­
stępnie rozsiewa się drogą krwi w ustroju chorego 
i wywołuje gruźlicę skóry, kości, nerek opon mózgo­
wych itp. (II okres) a u dojrzewających lub doro­
słych rozprzestrzenia się w płucach od szczytów po­
cząwszy — idąc coraz niżej ku dołowi (IU okres). 
O ile prątki gruźlicze dostaną się za pośrednictwem 
plwociny w czasie kaszlu do krtani lub połykane 
do kiszek — wywołują i tu dwie najgroźniejsze posta­
cie choroby tj. gruźlicę krtani lub jelit, które za­
zwyczaj prowadzą już do zejścia śmiertelnego. Na­
wet starych gruźlica płucna nie oszczędza (gruźlica 
płuc starca). /

Początkowymi objawami gruźlicy płuc są:
1) Bladość, chudość i upadek sił pomimo dobre­

go odżywiania (ważyć się’);
2) Gorączki i podgorączki (ponad 37 st.) wieczo­

rami, po posiłkach lub po wysiłkach fizycznych (mie­
rzyć pod pachą);

3) Poty nocne;
4) Kaszel (z plwociną), krwioplucie, bóle pier­

siowe.
Najpewniejszym sposobem obronienia się przed 

zakażeniem gruźlicą jest walka z plwociną zaprątko- 
waną. Jeden sposób polega na tern, że chorego „prąt­
kującego“ tj. wykaszlującego plwocinę z prątkami 
usuwamy z otoczenia narażonego na zakażanie i pod­
da jemy go leczeniu w odpowiednio urządzonych za­
kładach (sanatorjach dla płucno chorych). Jest to 
system niemiecki sanatoryjny“, bardzo kosztowny a 
niezbyt praktyczny, bo tą drogą odosobnić i pod­
dać leczeniu możemy tylko znikomą cząstkę gruźli­
ków a więc na ogólny stan chorobowości i śmiertel­
ności system ten wpływu większego nie wywiera.

Drugi sposób walki z gruźlicą, rozpowszechniony 
głównie we Francji — to system poradni przeciw­
gruźliczych (dyspensatorjów). Zadaniem tych poradni 
jest nietylko badania samych zgłaszających się cho­
rych i skierowanie ich na odpowiednią drogę lecze­
nia (leczenie lecznicowe, djetyczne, odmę sztuczną 
piersiową, złotem itp.) — ale także badanie i uzdro­
wienie stosunków życiowych (domowych) chorego 
w tym celu, by niebezpieczeństwo zakażenia dla oto­
czenia zmniejszyć do granic możliwości.

Poucza się więc chorego, że nie wolno mu kaszleć 
w czasie rozmowy w twarz osobie drugiej lecz za­
kryć usta chusteczką, spluwać tylko do osobnych kie­
szonkowych spluwaczek, niszczyć podług wskazówek 
lekarza plwocinę, nie prać bielizny wspólnie z bie­
lizną domowników, nie używać tych samych naczyń 
i nakryć stołowych, spać i przebywać o ile możności 
w osobnym pokoju — na każdy zaś wypadek sypiać 
w osobnem łóżku itp.

Rozmaitości.

Fabrykant czekolady sprzedał... wyspę. 
Historia wyspy Anticosti.

Senator Gaston Meunier, właściciel fabryki słynnej 
na całym świecie czekolady, sprzedał swą wyspę 
Anticosti, którą przed 34 laty nabył od rządu fran­
cuskiego. Wyspa jest położona w zatoce św. Wa­
wrzyńca, w prowincji Quebeq, ma 7,862 kilom, kw. 
przestrzeni i jest istnym rajem dla myśliwych, j-asy, 
łąki, jeziora i niewielkie skały wyspy są siedliskiem 
niezliczonej ilości zwierzyny, ptactwa i ryb. Wyspa zo­
stała sprzedana akcyjnemu towarzystwu „przemysłu 
papierowego" (oczywiście amerykańskiemu) za okrą­
gła sumkę... 12 miljonów dolarów. Jak zapewniają 
pisma paryskie, senator Meunier zamierza całą stb- 
mę, otrzymaną ze sprzedaży wyspy, ofiarować rzą­
dowi cęlem utworzenia funduszu dla wzmocnienia

Zapobieganie zakażenia więc, jak widzimy wyżej, 
jest przedewszystkiem walką z zapoczątkowaną plwo­
ciną — zadaniem zaś pierwszorzędne« lekarza usu­
wać kaszel, który nietylko bardzo źle wpływa na 
stan chorego — lecz ułatwia także rozsiewanie z 
plwociną zarazków.

Obecnie stoimy przed potężnym przełomem w 
akcji zapobiegawczej gruźlicy " płuc. Oto francuski 
uczony Calmette prowadzi u dzieci (niemowląt) za­
grożonych zakażeniem gruźlicą tj. dzieci rodziców 
chorych, szczepienia ochronne przy pomocy osłabio­
nych w swojej zjadliwości prątków gruźliczych. Wy­
niki tych szczepień przeprowadzonych przed 3 laty 
począwszy we Francji na tysiącach niemowląt dały 
rezultat doskonały. Trzeci rok upłynął już od chwili 
rozpoczęcia szczepień a żadne z dzieci do tej chwili 
nie okazuje objawów zakażenia gruźliczego. Metoda 
ta, znajdująca się jeszcze jednak w okresie badań i 
doświadczeń, otwiera przed nami nowe pole zapobie­
gania gruźlicy.

Wbrew powszechnemu mniemaniu gruźlica jest 
chorobą uleczalną tak we wczesnych, jak i później­
szych okresach cierpienia. Trzeba powiedzieć 
otwarcie, że wszelkie leki zalecane przeciw gruźlicy 
płuc posiadają znaczenie znikome, ponieważ nie są 
specyfikami przeciw tej chorobie tj. nie zabijają prąt­
ków. Właściwość niszczenia prątków posiada złoto, 
które wstrzykujemy do żylnic chorym (t. zw. sano- 
kryzyna) — choć metoda ta wymaga dalszego udosko­
nalenia. Wątpliwe znaczenie ma t. zw. tuberkulina, 
będąca wyciągiem z prątków. Najpewniejszym sposo­
bem leczenia gruźlicy płuc jest sztuczna odma pier­
siowa (Gasbon’st, Pneumatharax).

Co to jest sztuczna odma piersiowa?.
Metoda ta polega na wprowadzeniu gazu (potwie- 

trza) do jamy opłucnej. Opłucna (Rippenfell) bowiem 
tworzy dwa worki, które otaczają każde płuco z oso­
bna. Gdy wpuścimy do takiego worka opłucnowego 
powietrze, rozdyma go ono i równocześnie wywiera 
ucisk na chore płuco, unieruchamia je, wyciska cho­
robowe wytwory, (zniszczone tkanki, zalegająoą plwo­
cinę), poprawia obieg krwi — słowem wpływa le­
czące na gruźliczą tkankę płucną. Dzięki temu dzia­
łaniu leczniczemu — odmy na chore płuca, — gorą­
czka spada, chory przestaje kaszleć, pluć i chudnąć, 
prątki znikają w plwocinie i suchotnik powoli wraca 
do zdrowia. Zabieg cały jest prawie bezbolesny. 
Wkłuwamy igłę w klatkę piersiową, dostajemy się do 
opłucnej i przez połączony z igłą wężyk gumowy 
wpuszczamy z osobnego aparatu powietrze, kontro-' 
lując stale jego ilości i wytworzone ciśnienie.. Jest 
to t. zw. założenie odmy. Po nim następują t. zw. 
dopełnienia odmy, t. j. uzupełnianie powietrza, które 
po pewnym czasie znika z jamy opłucny. Chodzi 
więc o to, by chore płuco stale było przez powietrze 
uciśnięte. Takie „dopełnienia" stosuje się zrazu co 
parę (2—3) dni, potem raz na tydzień, raz na parę 
tygodni a więc coraz rzadziej i tak długo, aż obja­
wy chorobowe w płucach nie znikną.

Dłudotrwałość leczenia zależy od uporczywość 
procesu, może więć trwać miesiące a nawet lata (doi 
9 lat). Zaletą tej metody leczniczej jest prostota, do­
stępność prawie dla każdego (o ile wypadek nadajei 
się do leczenia odmą), bezpieczeństwo metody (o ile 
ją stosuje wyszkolony w niej lekarz) i wreszcie toy 
że chory nie musi się odrywać od swych zwykłych, 
nawet dość ciężkich zajęć lecz zjawia się u lekarza 
tylko celem „dopełnienia odmy" i skontrolowania 
postępów leczenia.

Odma jest obecnie najdzielniejszym, najskutecz­
niejszym sposobem leczenia gruźlicy płucnej, szczegól­
nie wtedy, gdy chory ze względów materjalnych nie 
może sobie pozwolić na wyjazd do miejscowości kli­
matycznej i leczenia się w zakładzie. Genjalnym wy­
nalazcą tej metody jest Włoch Forlanini. Wartość tej 
metody dowodzą najlepiej cyfry następujące:

Na 100 chorych na gruźlicę płuc nieleczonych 
dawniej- 10 odzyskiwało zdolności do pracy; 77 
umierało; leczonych odmą (dziś): 34 odzyskiwało 
zdolność do pracy; 39 umierało.

Dr. Krajewski, lekarz.

kursu franka. Jeżeli tak jest istotnie, to bardzo pię­
knie, ale jeżeli zapewnienia pism paryskich nie spraw­
dzą się, wiele przykrości będzie miał „słodki senator" 
z ulokowaniem swych kapitałów.

Kot o sześciu łapach.
Świat naukowy francuski żyje sensacją. Oto w 

okręgu Herault, niejaki Rajmond Rons, kolonista z 
miasteczka Saint-Thibery posiada kota o sześciu ła­
pach. Jest to niezwykle rzadki wypadek wynaturze­
nia. Dodajmy do tego, że wszelkiego rodzaju cielę­
ta o dwóch głowach, psy o kilku nogach itd. zwy­
kle po kilku dniach giną, natomiast kot p. Ponsa ży< 
je, pomimo swego kalectwa, jest zdrów, wesoły i 
nic mu do szczęścia nie potrzeba. Nic dziwnego, U 
kot ten jest przedmiotem wielkiego zainteresowania 
zarówno ze strony sfer naukowych, jak i przedsię­
biorstw, które starają się go odkupić dłą rozmaitych 
sensacyjnych pokazów.


